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W AN D A
TYGODNIK MÓD I NOWOŚCI.

Dokończenie.
I U t c  I u c i  P a n n y  A n i e l i  S i e m i b n s k i m  

d o  P a n n y  D a m b r o w s z i e t .

Aleź ci ano -wprzódy moia E lzus iu ,  godzi się coś 
powiedzieć, iak nas tu  owi goście zastali. Myśmy obie 
z linci Panią Bydyńską siedziały w  komnacie i ro­
zmawiały o tegorocznych stroiach ; P an  Kucharski 
ekonom z Panem Michowskim w  zielonym pokoiu^ 
wybierali się na iut.ro iechać za sarnami i zaiącami 
bo prawie nowy śnieg sypał; kuchcik Łukaszek g w i ­
zdał pod oknami lmci j bo tak zawzdy czyni iak mu 
w yłataią  skórę za psoty i ieść niedadzą; psy gończe
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skowyczały w  budzie iakoby niecierpliwie przeczą- 
waiąc iutrzeyszą robotę. Aliżci słychać krzyki hula- 
ck ie , na co my rozumiały aże to w  karczmie chło- 
pia się w e s e l ą ;—  aż tu  słychać dzwonków gwar nie­
zmierny,  aż marynę ,  cymbały ,  skrzypce,  t rąbki i 
kotły.  Dopieroz zrywamy się iak na gore! ”  Goście 
goście !,,  krzyknie P a n i ,  Michowska wpadaiąc na­
gle do komna ty;  Goście! zawoła Pan  K ucha r sk i ,—  
Goście i powtórzy i Pan M ichow sk i ; Goście! goście! 
wrzaśnie lako opętany, Łukaszek na dziedzińcu.

Insza P an i  na mieyscu I m c i , zgubiłaby g ło w ę ,  
niewiedząc iako sobie w  tern radzić; ale Imci Pani  
Dydyńska co ma wszystko w  domu iako w p u d e ł k n , 
pomaluczku powstała z krzesła i spokoynie do Pani  
Michowskiey rzekła : kiedyż goście:, toz i wszy­
stko  znoście! ,, i dała oney klucz od lamusa,  Panu  
Kucharskiemu od piwnicy,  mnie prosiła abym po­
szła do aptyczki , kucharzowi kazała póyść do dwór- 
niczek aby nabić gęsi,  indyków, k a p ło n ó w ,  kaczek, 
co będzie m ia ra ; i żeby zaraz ruszyć całą czeladź na 
nogi; sama poszła do sali czekać pańs twa,  a Pana 
Machowskiego w yprawi ła  przed ganek,  aby z uczci­
wością przyitnował każdego; i ieszcze niepowysiada- 
no z sań ,  kiedy ano pełno wszędy woskowego świa­
t ł a  z domowych barci , gorzało od gauku aże o sa­
li. Ledwom zdążyła rozdysponować, w tern com po- 
dięła na się; ledwom zarzuciła na siebie alamodkę, 
i przychodzę do s a l i , —  a tu  iuż Pan  Kempisly zJey- 
mcią “w pierwszy parze polskiego posuwisto wywiia 
i śpiewa: B łog ie  c z a ty , błogie chwile!  a tuż zanim



l i
S u ł t a n  turecki z xięźniczką niemiecka suwa w  dr rgicy  
p a rze ,  i cala kompania,  iak ieno kto we drzwi w c h o '  
dzi, tak zaraz w parę idzie za d rug iem i! Móy W aluś  
iuz na kolanach przy mnie. Kapela głuszy iego sło- 
dziuchne kom plem en t a., ale oczy mówią za to do­
b itn ie j  i wraześmy za drugicmi w miłym tanie. P o ­
wiedziałabyś, że ano czary iakowe, ze ono od kilku 
godzin iuz wszystko t r w a ,  —  a to dopiero od kilku 
minut  się dzieie. Co za gw ar ,  co za rozruch wszędy. 
T u  z piwnic butlami znoszą lipkie miody i wina to- 
ka iowe,  tam z lamusa więdliny do ko t łów  dźwiga- 
i ą ; w kuchni lezą iuz stosy drobiów, —  dziewki ia- 
ko upiory czerwone od ognia, leią ukropy na szafie > 
skubią gadź pobitą,  masło w  rondlach się top i ,  ro­
żny dźwigaią rumieniące iuz p taslwo,  drogie korze?

•  •  A nie ,  soki ,  konserwy, głowy cukru napełmaiąjs to-
ł y ; — w sali iadalney iuz ponakrywane,  gnie się 
wszystko pod srebrem i porcellaną. —

Powtarzam ci Elżbies iu,  że wszystko iako cudem 
stawa w  oka mgnieniu. Tym czasem lany idą vciąż 
i  kapela cały dom wzrusza. Już puhary z rąk d rak 
pełne przechodzą: Zdrowie gospodyni! Zdrowie  
D a m ! Niech zyie m i i  ość b ra terska  i zgoda!  —  
K o c h a jm y  się!  z ust do ust przelatuią.—

Około północy,  Imci Pani  Dydyńska bierze się z 
królową perską pod ręce i wszystkie goście zaprasza 
na lichą iak mówiła kolacyikę; i wszyscy przy mi­
łe ni gwarze kapeli spieszą na mieysca przeznaczone 
i  niektórzy w  duchu dziwią się obfitości i  hoyucmu 
przyięe.u.



Tafta to Imci Pan i  Dydyńska;  i wiedzieli sąsiedzi 
kogo naiecliać mieli. —  Po  siole tez dopiero zdawało 
się,  ze cały 'dwór się zawali od hucznych tanów; — 
tioc mi przeleciała m inu tą ,  bo aluś zawsze t uż ,  t  
coraz to głębi w  sercu; niepopuścił  mię i tak wyo- 
hracał  w ulubionym mazurku naszym, iżem po skoń­
czonym kuligu iuż dobrze ku południu  i roziecha- 
niu  się gośc i ,—  padła iak bez tchu na posłanie i do- 
pierom się w nocy obudziła. —  Ach iakie słodkie o- 
detchnienie po takim znoiu,  — z tak miłą osobą i tak 
n iew inn ie .—  Reszle ci opowiem sama, lylkoż po 
mnie iuż przyśliycie, bo też czas skończyć ten swa­
wolny zapust. Da  Bóg za rok, może mi tak iuż nie 
będzie w'olno w czepcu, iak w  wieńcu panieńskim U -  

faz b y ło .—
Ściskam cię sercem i duszą całą*-—

A j t l E L i .
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M O D Y  P A R Y Z K I E .
F a y m o d n i e y s z y  i r a z e m  n a j g u s t o w n i e j s z y  u b ió r  ba low y  

S tanowi  su k n i a  b i a ł a  z k r ó t k i e m i  r ę k a w k a m i  w bufy i g i r ­
l a n d a m i  z r ó ż ' j a k o b j  z r amion  sp a d a j a r e m i  zdob i one mi ,  w sześa 
r z ę d ó w ;  —  t a k a ż  g i r l a n d y  z r óż  o b w ie d z i o n a  po w y ż e j  k o ­
l a n ,  i na  ił ier od pa sa  t rzy g i r l an d y  z róż  o p a r t e ,  zdobią  
■wykwintnie p rzód sukn i .  Zresz t ą,  u do tu  g ł a d k o  zupełn i e.  
G ł o w a  p >doi>nież c a l a  w r ó ż e  u b r a n a ;  p r z e p a s k a  z ło t a ,  trzo- 
t s i c z k i  b i a ł e .

S Z A R A D A .
P i e r w s z e  zw ie r z  d ru g i e  l i t e r o ,  
W s z y s t k o  żyw i  i p o ż e r a . —

Znaczenie przeszłey tzarady • Ż ivx .


